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Na uroczystość N.P. Najśw. Marji Panny

EWANOELJA
św. Łukasza rozdz. 1, wiersz 26—28

Onego czasu posłany jest Anioł Gabryel od 
Boga do miasta Galilejskiego, któremu imię 

Nazaret, do Panny poślubionej mężowi, które­
mu imię Józef (z domu Dawidowego), a imię 
Panny Mar ja. I wszedłszy Anioł do Niej, rzeki: 
Bądź pozdrowiona łaski pełna, Pan z Tobą, 
blogosławionaś Ty między niewiastami.

Druga Niedziela Adwentowa

EWANOELJA
według św. Mat. rozdz. 11, wiersz 2—10.

Jan usłyszawszy w więzieniu dzieła Chry- 
•iusowe, posławszy dwóch z uczniów swoich, 
rzekł mu: „Tyś jest, który masz przyjść, czyli 
inszego czekamy?“ A odpowiadając Jezus, 
rzekł im: „Szedłszy odnieście Janowi coście
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słyszeli i widzieli, ślepi widzą, chromi chodzą, 
trędowaci bywają oczyszczeni, głusi słyszą, u- 
inarli zmartwychwstają, ubogim ewangelię o- 
powiadają. A błogosławiony jest, który się ze 
Mnie nie zgorszy.“ — A gdy oni odeszli, począł 
Jezus mówić do rzesz o Janie: Coście wyszli 
na puszczę widzieć? Trzcinę chwiejącą się od 
wiatru? Ale coście wyszli widzieć? Człowieka 
w miękkie szaty obleczonego? Oto którzy w 
miękkie szaty się obłóczą, w domiech królew­
skich są. Ale coście wyszli widzieć? Proroka? 
Zaiste powiadam wam, i więcej niż proroka. 
Bo ten jest, o którym napisano: Oto Ja posy­
łam anioła Mego przed obliczem twojem, który.
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Tydzień Miłosierdzia. Grosz wdowi na biednych.

Z zagadnień religijnych 

na okres Adwentu.

Oneścijanizm w rozwala 
dziejowym Polski

Nieniii w dziejach naszych faktu 
historycznego donioślejszego znacze­
nia nad chrzest Polski w r. 966. a więc 
przed 969 laty, tak ze względu na 
przewrót jaki sprowadził w naszych 
stosunkach wewnętrznych i zagranicz­
nych. jak i ze względu na cały później­
szy wielowiekowy rozwój Polski.

Mieczysław I zdawał sobie sprawę 
ratowania bytu państwowego Po-lski 
z tego, że porzucenie pogaństwa dla 
stwarzało zgoła inną sytuację, niż nad 
Łabą i Odrą, gdzie w parze z narzuco- 
nem przez wroga chrzęścijaństwem  
szła utrata niepodległości. Zdecy dował 
się więc nasz pierwszy król uprzedzić 
wroga i zatknąć krzy ż na ziemiach 
polskich, byle wytrącić miecz z ręki 
zaborczego sąsiada.

Otł tego czasu powoli i stopniowo 
dokonywała się chrystianizacja Pol­
ski. Równocześnie szerzyła się nowa 
kultura, której piastunami zrazu bydi 
w społeczeństwie wyłącznie duchow­

ni, świeccy i zakonni. Zwłaszcza za- 
1 konnicy Benedyktyni, a potem Cy­
stersi położyli niespożyte zasługi w 
fundowaniu kultury zachodu na zie­
miach polskich. Mnóstwo klasztorów 
powstało na odludnych miejscach Pol­
ski. niosąc światło wiary Chrystusa i 
kultury. Również oświata i sztuka, za­
szczepione przez chrześcijaństwo i kul­
tywowanie przez duchownych, rozwi­
jały się powoli choć systematycznie.

Równocześnie kształtować się po­
częła pod wpływem i na wzorach za­
chodu nasza rodzima kultura. Obok 
przy jęcia zdobyczy* kultury* zachod­
niej w wy robionych już formach, roz­
wija się samodzielna twórczość naro­
du. Niestety nasze warunki politycz­
ne tak się układały w ciągu dziejów, 
że praca nasza twórcza doznawała 
przeszkód i przerwa

Ale mimo to Polska nigdy nie stra­
ciła swego znaczenia jako przedmurza 
chrzęścijaństwa i kultury Zachodu, od 
Lignicy aż po Wiedeń. Zawsze świeci­
liśmy wobec świata tym idealizmem, 
który jest właściwością naszej kultury 
narodowej, a który zaznaczał się m. i. 
udziałem naszym w walkach wolno­
ściowych narodów pod hasłefm: za 
wiarę, za waszą i naszą wolność/‘.

2^e wspomnień historycznych.

Gdy do Warszawy 
zawitał po raz ostatni

„Bóg wojny...44
Ostatni przyjazd Napoleona do 

: Warszawy po klęsce i odwrocie jego 
wojsk z pod Moskwy, poprzedził wy­
dany* wówczas oficjalny- komunikat o 
przebiegu katastrofalnej bitwy nad 
Berezyną. Komunikat ten jest zara­
zem rekordem mistyfikacji wojskowo- 
politycznej. Datowany* jest on z Wil­
na pod dniem 4 grudnia 1812 r. i brzmi 
jak następuje:

„Wojsko moskiewskie, mołdaw- 
skiem zwane, pod dowództwem admi- 

I rała Czyczakowa i wojsko dowodzone 
przez jenerała Wittgensteina, połą­
czywszy* się nad Berezyną blisko Bo- 
rysowa, zostały pobite przez wielkie 
wojsko francuskie, które zdobyło na 
nieprzyjacielu 900 do 1000 jeńców i 12 
dział i 8 chorągwi lub sztandarów. — 
Najjaśniejszy Cesarz i Król znajdo­
wał się w najlepszem zdrowiu*4.

A zatem tylko dwa zdania o jed- 
nem z największych niepowodzeń, ja­
kie spotkały* zwycięskiego aż dotąd 
Napoleona, o klęsce, która oznaczała 
obalenie wszystkich jego zamysłów. 
Podobnie jak starano się w Księstwie 
Warszawskiem utrzymać w tajemnicy 
cały pogrom wojsk napoleońskich pod 
Moskwą, tak samo też i przybycie Na­
poleona do Warszawy* otaczała tajem­
nica i głuche milczenie.

C esarz zawitał do stolicy* Polski 
mroźnym rankiem dnia 1Ó grudnia 
1812 roku; Chcąc zachować swój chwi­
lowy* pobyt w Warszawie w zupełnej 
tajemnicy, Napoleon nie zajechał ani 
na zamek, ani do pałacu Briihlowskie- 
go ks. Pradta, lecz polecił swemu ad­
iutantowi wystaranie się o kwaterę w 
jakimś hotelu. Wybór padł na Hotel 
Angielski przy ul. Wierzbowej, dokąd 
przyjechał cesarz pod przybranem na­
zwiskiem ks. Caulaincourt.

Kilka godzin pobytu Napoleona w 
Warszawie minęły na konferencjach 
z ambasadorem francuskim ks. Prad- 
tem, a później z ministrami Księstwa 
Warszawskiego Matuszewiczem i Po­
tockim, którzy uzyskali od cesarza 
przyrzeczenie pomocy finansowej dla 
kraju. Pozatem pobyt ten Napoleona 
w stolicy żadnych innych korzyści ni­
komu nie przyniósł. Mieszkańcy War­
szawy dowiedzieli się o tej wysokiej 
w*izycie dopiero dnia 19 grudnia. Na­
poleon jednak był już wtedy w Pary­
żu i borykał się z trudnościami, grożą- 
cemi mu upadkiem.
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P ro ce s ja e u c h ary s ty c zn a n a u lica ch M iy a za k i, (W  p o c h o d ź .e k ro cz ą p o lsc yi ja p o ń sk ieg o  

fra n c isz k an ie

PoxosUniemy nad Polakiem Morzem!

W tiuii) roiinii? poiwiu 
portu w W

B e z z w ło c z n ie p o o d z y sk an iu w y ­
b rz eż a , ro z p o c z ę to ju ż w  r . 1 9 2 0 s tu -  
d ja  te c h n ic z n e n a d  w y b o rem  m ie jsc a  

d o  b u d o w y  p o rtu  p o lsk ieg o . P o lsk a  d o ­

s ta ła w  sp a d k u  ty lk o m a ły b a sen  w  
P u c k u i z n  isz cz o n y p o rt ry b a ck i n a  

H e lu . M  o b e c te g o  w  ię c G d y n ia , m a ­
ją c w y m arz o n e w a ru n k i n a b u d o w ę  

n o w e g o  p o rtu  —  z o s ta ła w y b ra n a  n a  
te n  c e l.

I w  r . 1 9 2 1 ro z p o c zę to  ju ż  w b ijan ie  

p a li p o d  p ie rw sz e m o lo  d re w n ia n e , w  
n a s tę p n y m z a ś ro k u 1 9 2 2 S e jm u -  
c h w alił p o d s ta w ę p ra w n ą w  p o s tac i  

u s ta w y  o  b u d o w ie  p o rtu . P o św ięc e n ie  

te j b u d o w y  o d b y ło s ię d n . 2 9 k w ie t­

n ia  1 9 2 3  r . D o  p o ło w y  ro k u  1 9 2 4  p rą ­
c e j p o su w  a ły  s ię w r b . p o w o i  n e m  te m ­

p ie z p o w o d u tru d n o śc i f in a n so w y c h  
i d o p ie ro z o b ję c iem  rz ą d ó w p rz e z  

m a rsz . P iłsu d sk ie g o  sp raw a  p o su w ała  

s ię z a m e ry k a ń sk ą sz y b k o śc ią n a ­

p rz ó d , ta k  ż e d n ia 8 g ru d n ia 1 9 3 3 r .  
P o lsk a  d o c z e k a ła  s ię  d ru g ieg o  p o św ię -  u _ _ _ , _ _ _

c e n ią  u k o ń c z o n e g o  ju ż  z u p e łn ie  p o rtu n y c h  z  h is to r ji K o śc io ła k a to lic k ieg o , 
w  G d y n i.  -- ------ » ------ • »

D z is ia j G d y n ia je s t n a jw ięk szy m  

p o rte m  n a B a łty k u a n a jn o w o c z e ś ­

n ie jsz y m  n ie z a w o d n ie w  c a łe j E u ro ­

p ie . Z n ic ze g o  w y c za ro w a n e z o s ta ły  
m ia s to  i p o rt, s ta n o w iąc e  b ra m ę p a ń ­

s tw a i n a ro d u n a sz ero k ie o c e a n y  

św ia ta . D z isia j G d y n ia p o s ia d a p o ­
łą c z e n ie  z e  1 6 0  p o rta m i c a łe g o  św ia ta ,  

a  p rz esz ło  4 0 lin ij o k rę to w y ch  w ią że  

n a sz p o rt z k ra ja m i c a łe g o g lo b u  
z ie m sk ieg o . T rz y  c zw m rte c a łe g o n a ­

sz e g o h a n d lu z a g ran ic z n e g o o d b y w m  
s ię  d z is ia j p rz e z  n a sze  w rro ta  m o rsk ie . 
W  G d y n i p rę żn ie je  c o raz  w ię c e j p o l ­

sk i św ia to w y  h a n d e l m o rsk i.

P o tę ż n ą b y ła w ię c w o la n a ro d u  

u sa d o w ie n ia s ię n a ty m  o d w ie c zn ie  
p o lsk im  b rz e g u  m o rsk im , k tó ra  sp ra ­

w iła , ż e  o to  je s te śm y  d z isia j w sp ó ł­

u c z e stn ik a m i św ia to w e g o  sy s tem u  g o ­
sp o d a rc ze g o , ż e u n ie z a le ż n iliśm y s ię  
o d o b c e g o p o śred n ic tw a , u tw ie rd z i ­

liśm y  w ła sn ą  sa m o d z ie ln o ść  i z n a le ź ­

liśm y  s ię  n a p e w n e j i n ie z a w o d n e j 

d ro d z e  d o  d a lsze g o  u g ru n to w an ia  m o ­

c a rstw o w e g o  s ta n o w isk a  n a sz eg o  p a ń -  
s tw a , k tó re z w y c ię sk o o d p ie ra d z iś  
w sz elk ie  tru d n o śc i  k ry z y su .

DOMEK 

e BOGARODZICY W LORETTO.

Na uroczystość Matki Boskiej Lore­
tańskiej

W śró d w ie lu m ie jsc o w o śc i, z n a -  

n a jw ię k szy m  ro z g ło se m c ie szy ło s ię  

p rz ez  d łu g ie  w ie k i L o re tto . Je st to  m a ­
łe  m ia ste c zk o w  p ro w in c ji w ło sk ie j  

A n c o n a , le żą c e iw p o b liż u  w y b rz eż y  
M o rza  A d rja ty c k ieg o , s ły n n e  i d z isia j  

je sz cz e  z  te g o , ż e  z n a jd u je  s ię  ta m  o ry ­
g in a ln y  d o m e k , iw  k tó ry m n a ro d z iła  

s ię  i m ie sz k a ła  N . P a n n a  M a rja  w  N a ­
z a re c ie .

N ie zw y k łe  n a p ra w d ę  i c u d o w n e  są  
d z ie je  te g o  d o m k u  M a tk i B o sk ie j. D o ­

m e k  te rn  p rz e z 1 3  b lisk o w ie k ó w  s ta ł  

sp o k o jn ie  n a  sw o jem  m ie jsc u  w  N a z a ­

re c ie , le cz  k ie d y  w  r . 1 2 9 1 c h rz e śc ija ­

n ie  u tra c ili Z ie m ię Ś w ię tą  i z a c h o d z i­
ło  n ie b e z p ie cz e ń s tw o , ż e  ta  p a m ią tk a  

p o  M a tce  Z b a w ic ie la p rz e jd z ie  w  rę c e  

n ie w iern y c h  p ro fa n ó w ' —  d o m e k  z o ­
s ta ł c u d o w n y m  sp o so b e m  p rz e n ies io n y  

d o  D a lm a c ji. W e d łu g le g e tn d y p rz e ­

n ie ś li g o  w  n o c y  a n io ło w ie , p ra g n ąc  o -  
c a lić  o d  z n ie w a g i m ie jsc e z w ia sto w a ­

n ia  N . M a rji P a n n y .

N ie d łu g o  je d n a k  s ta ł n a  w z g ó rzu  
ii  e rsa te  w  D a lm a c ji p rz e n ie s io n y  z  N a ­

z a re tu  d o m e k  M a tk i B o sk ie j. P e w n e ­
g o  d n ia  w  r . 1 2 9 4  z n ik n ą ł o n z te g o  

m ie jsc a  i z n a la z ł s ię  p o  d ru g ie j s tro ­

n ie  m o rza  A d rja ty c k ieg o  w  o k o lic ac h  
m ia sta  w ło sk ie g o  R e ca n a ti, n a  g ru n c ie  
p e w n e j b o g o b o jn e j n ie \v ’ia s ty , n a z w i-  
sk ie tm  L o re tto . S tą d  te ż  p o w sta ła  n a z ­

w a  d o m k u ,  k tó ry  je szc z e  d w a  ra z y  c u ­
d o w n y m  sp o so b e m  z m ie n ia ł m ie jsce ,  

o s ta tn i ra z  w  d n iu  7  w rz eśn ia  1 2 9 5  r .
C a ły  św ia t c h rze śc ija ń sk i z o s ta ł

m ia sta A liy az ak i. (W  p o c h o d ź ;? k ro cz ą p o lsc y  

z N a g asa k i) .

j p o ru szo n y , ty s iąc e  p ie lg rz y m ó w  z a c z ę -  
‘ ło p rz y b y w a ć w  tę o k o lic ę , ta k ż e z  
I c z a se m  p o w sta ło  ta m  d o  d z iś is tn ie ją ­

c e m ia ste cz k o , L o re tto . D o m e k  L o re ­
ta ń sk i z a cz ę li o ta c za ć c z c ią n a w et c e ­

sa rze . k ró lo w ie i k s ią żę ta , a  w y raz e m  

te j c z c i s ta ła s ię w sp an ia ła b a z y lik a ,  

s ta n o w ią ca ja k o b y o p ra w ę D o m k u  
L o re ta ń sk ie g o . W  r . 1 5 1 0 u d e k o ro ­

w a ł g o m is trz B ra m a n te , p ó ź n ie j z a ś  
w o k o ło  ,,S a n ta  ( a sa p o w sta ł w ie n ie c  
k a p lic , a m . in . k a p lic a p o lsk a . N a  

z n a jd u ją c y m  s ię ta m  o b ra z ie M a tk a  
B o sk a w  s tro ju k ra k o w sk im  trz y m a  

D z ie c ią tk o  Je zu s , k tó re m u  k o ro n ę  k ró ­
le w sk ą p o d a je  Ja n  K a z im ie rz , a  o b o k  

n ie g o  Ja n  III S o b ie sk i. D z is ia j M a tk a  
B o sk a L o re ta ń sk a , k tó rą  p a p ie ż  B e n e ­
d y k t X V u c z y n ił p a tro n k ą lo tn ik ó w ,  

śc iąg a  d o  L o re tto  tłu m y  p ie lg rzy m ó w .

Chcesz mieć zapewnione bezpie­
czeństwo w wypadku wojny lot- 
gazowej - ZAPISZ SIĘ JESZCZE 
DZIŚ NA CZŁONKA L. O. P. P. >

W HOŁDZIE BOHATEROWI 

POLSKI I WĘGIER.

W 85-tq rocznicę śmierci gen. 

Józefa Bema.

P o d g o rą ce m  n ie b em  o b c e j z ie m i  

s y  r y  j^ k -ie j, w  d a lek ie m  A le p p o , w  c ie ­

n iu  w y so k ic h  c y p ry só w  le ż y  z n iszc z o ­

n a  z ę b e m  c z a su  p ły ta  k a m ie n n a , k ry -  

ją c a d o n ie d a w n a (p rz e d sp ro w a d z e ­

n ie m  d o  k ra ju ) d o c z esn e sz cz ą tk i p ia -  

s tu n a s ła w y  p o lsk ie j w ie lk ie g o b o h a ­

te ra  w o ln o śc i k ilk u  n a ro d ó w , g e n e ra ­

ła Jó z e fa B e m a . —  B o h a te r n a sz p o ­

c h o d z ą cy z e s ta re j ro d z in y sz la ­

c h e c k ie j, u ro d z ił  s ię  w  B u rk u  p o d  T a r ­

n o w e m  w  r . 1 7 9 4 . B ra ł u d z ia ł w  k a m -  

p a n ji n a p o le o ń sk ie j 1 8 1 2 r . i p o  o d ­

w ro c ie  F ra n c u z ó w  z a  o k a z a n e  m ę stw o  

o trzy m a ł  w  G d a ń sk u  k rz y ż  le g ji h o n o -
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B. w ładca A bisynji LŁdz-Ya& su zm arł otruty w w ięzieniu.

row ej. U zyskaw szy w arm ji francu ­
skiej rangę kapitana, w stąpił do w oj­
ska polskiego  w  b. K rólestw ie K ongre- 
sow em , lecz jako w róg despotyzm u ro ­
syjskiego był Bem narażony na prze­
śladow ania i trzy razy w ięziony.

V v czasie pow stania listopadow ego  
w  r. 1850 Józef Bem  jako dow ódca ba- 
terji artylerii odznaczył się w bitw ie  
pod Żaganiam i, aw ansow ał na podpuł­

kow nika. a następnie'w  bitw ie pod ()- 
strołęką w  m aju 1851 r. silnym  ogniem  
działow ym  w strzym ał nacierające ko ­
lum ny rosyjskie i dal m ożność w oj­
skom polskim  cofnąć się ku W arsza­
w ie, uratow aw szy je od zagłady. W  
czasie krytycznych dni 6 i 7 w rześnia  
1851 r. Bem  już jako generał i naczel­
ny dow ódca artylerji polskiej, brał 
udział w obronie W arszawy, a naw et 
om al nie w yparł Rosjan z W oli.

G dy już pow stanie dobiegło sm ut­
nego końca, gen. Bem podróżuje po  
różnych krajach zachodniej Europy, 

'm i i M edjeszem, zajął m iasto Sybin, 
' rozbił A ustrjaków  pod Feketehalom , 
I zdobył Braszów , w  yparł rosyjskich  
i w odzów  Engelhardta i Skariatina do  
Rum unji i w krótce zaw  ładnął praw ie  

! całym Siedm iogrodem.

W skutek zbrojnej interw encji Ro ­
sji i olbrzym iej przewagi nieprzyja­
ciół pow stanie w ęgierskie m usiało u- 
paść. Bitw y pod  Szegeszw  arem (51 lip- 
ca) i pod Tem eszwarem (9 sierpnia), 
iw  których brał udział gen. Bem , skoń ­
czyły się klęską W ęgrów ', jak i w iele 
innych bitew . W  bitw ie pod Szegesz- 
w arcm  zginął adjutant Bem a, w ielki 
poeta w ęgierski A leksander Petoefi. 
który w kilku utw orach w yraża sw ą  
cześć i uw ielbienie dla naszego w iel­
kiego rodaka.

W  sierpniu 1849 r. gen. Bem udał 
się jako em igrant do Turcji, gdzie ze  
w zględófw  politycznych przyjął w iarę  
m uzułm ańską i pod nazw  iskiem A lu- 
rada Tefrika —  paszy m iał otrzym ać  
stanow isko feldm arszałka arm ji turec­
kiej z poleceniem jej reorganizacji. 
N a skutek żądań A ustrji i Rosji inter­
now ać m usiała Turcja gen. Bem a do  
m iasta A leppo w  Syrji, gdzie jako gu ­
bernator m iasta zm arł na febrę dnia  

10 grudnia 1850 roku.

N aród w ęgierski, a zw łaszcza W ę­
grzy siedmiogrodzcy do dnia dzisiej­
szego •zachow ali w dzięczną pam ięć o  
bohaterskim polskim  generale, dając  
m u przydom ek „ojczulka ’1. W  m ieście 
M orosvasarhely w zniesiono m u w spa­
niały pom nik.

Tak samo i Polska, kiedy srebruo-  
biały O rzeł rozw inął skrzydła  do sw o­
bodnego lotu, kiedy Polska zajaśnia­
ła w olnością —  m iasto Tarnów  w  M a- 
łopolsce, chcąc uczcić i hołd należny  
złożyć zasłużonem u m ężow i, sprow a­
dziło prochy gen. Bem a do grodu ro ­
dzinnego, aby  je przytuliła m iłośnie do  
siebie ta ziem ia polska, którą ponad  
w  szystko ukochał.

starając się choć napróżno o stworze­
nie legjonu polskiego do w alki z Ro ­
sją. O drzucił z m yślą o Polsce ofiaro­
w ane m u w ysokie stanow isko w ojsko ­
w e w Belgji i dalekiej Portugalji.

K iedy w m arcu 1848 r. rozpoczęło  
się pow stanie w ęgierskie, przyspie ­
szone W ybuchem rew olucji lutow ej w  
Paryżu, gen. Bem  przybywa z 1* rancji 
do Lw owa, a w  październiku kieruje  
obronę  zrew oltow anego V \ iednia prze­
ciw ko arm ji cesarskiej ks. V  indisch- 
gratza. D w ukrotnie ranny zm uszony  
był do opuszczenia W iednia i z nara­
żeniem  życia przedostał się do Pres- 
burga na W ęgrzech, gdzie ofiarow ał 
sw e usługi Ludw ikow i K ossuthow i, 
naczelnikow i obrony kraju.

W  grudniu  1848 r. zostaje gen. Bem  
naczelnym  w odzem arm ji siedmiogro ­
dzkiej. Podczas zimow ej i w iosennej 
kam panji 1849 roku  zajął bohater  nasz  
K oloszw ar, stoczył bohaterskie potycz­
ki pod. Szelindekiem, W izakną, Piska-

SŁU CHO W ISK O  

D LA DZIECI

W SOttOTĘ 7» Q GODŁ ».«•

K siążnica  K opem ikanska 

w Toruniu


